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Ż y r a n t ó w  w  p ie c z y  s p r a w i e i w o i c i  " L i Ł a K Ł S S *
Nowej rozpraw y w  sadzie handlowym  spodziew af sie można w  r. 1 935-ym  * PARYż  (p a t .). Komitet głó-

1 ychczasowej sekwestratorów 1 tak zdewastowane i zgnębione, ! wny gener. konfederacji pracy 
pozwalają żywic nadzieję, że udżyją i doczekają się lepszych po 2 - dniowych obradach po- 
Zakłady Żyrardowskie, choć I dni. t wziął uchwałę połączenia się z

Utrzymanie sekwestru na Za­
gładach Żyrardowskich społe­
czeństwo przyjęło z w ielkiem 
zadowoleniem. Łajdactwa i 
szkodnictwo nie zatoną w polu­
bownych porozumieniach, wy­
ciągnie jt  na światło sumienna 
ekspertyza biegłych.

Praca to będzie żmudna i nie­
łatwa.

Prace ekspertów sądowych, 
którzy powołani będą w naj­
bliższych dniach dla zbadania

Znowu bezczelne świętokradztwo
w  Olchowcu

l -ubiin. W e wsi Olchowiec i tu, puszka do komunikantów 
pow. chełmskiego miało miejsce oraz szereg innych cennych 
niestety czectee na terenie nasze j przedmiotów kościelnego uży tku 
go województwa, świętokradcze! Wartość skradzionych przed- 

fiospodarki Francuzów w Zakła wtargnięcie do tamtejszego ko-j miotów sięga dziesiątków tysię-
ścioła parafjalnego. cy złotych.

Łupem bezczelnych złodziei pa j Sposób włamania się do kościo 
dły pozłacana monstrancja, pusz la wskazuje na to, że w tym wy 
ka do Najświętszego Sakramen- padku wzięli udział ci sami zło

dach Żyrardowskich, ze wzglę­
du aa zawiłe kwest je, jakie wy­
świetlić ma ekspertyza, potrwa­
ły zapewne przez czas dłuższy. 
Ekspertyza musi się Dowiem o 
pierać nietylko na księgach, ale 
i na skomplikowanych oblicze­
niach wygórowanych zysków 
b incernu Boussaca.

Przeprowadzenie ekspertyzy 
kosztować będzie kilkanaście ty 
si*cy złotych. Prosta ekspeity 

stanu Zaitładów, pu objęciu
ich przez sekwestr sądowy po­
ciągnęła za sobą koszt 12.000 
złotych. Po zakończenia eks- 
P^ftyzy wyznaczony będzie no- 

termin rozprawy w wydzia- 
handlowym Sądu Okręgowe- 
którego nie należy się jed- 

nak wcześniej spodziewać, niż 
na wiosnę 1935 roku.

V ub. tygodniu sędzia śled- 
Czy dla spraw szczególnego zna

dzieje, którzy przed niedawnym.  Pi
czasem dokonali świętokradztwa 
na szkodę kościołe w Święciecho 
wie, pow. janoii/skiego, o  czem 
donosiliśmy w jednym z ostat­
nich numerów naszego nisma 

W ładze policyjne wszczęły 
energiczne poszukiwania za spr.i 
wcami bezczelnego włamania

Proklam ow anie

Związku Republik Iberyjskich
LONDYN. (PAT.). Agencja 

Reutera donosi z Barcelony: 
Proklamacja republiki kataloń- 
cu Generalitad. Prezydent Com -

cu ge-neraŁtad. Prezydent Com- 
panys odczytał oświadczenie, 
wyrażające wolę rządu kataloń 
sikiegc obrony republiki, oraz 
decyzje zerwania ■: obecnym

rządem w M adrycie.
Rząd, dodał Companys, pro­

klamuje wolne państwo Związ­
ku Republik ioeryiskich.

Jnfflrzyn zwytiwtwa no bainitocli"
c’ enia przy ,S*dzie A pelacyj­
nym, Demant, przesłuchał część 
Personelu Zakładów, zatrudnio­
nego w Żyradowie, w fabrykach 
Przesłuchaniu poadany został 
dyrektor administracyjny fa­
bryk, Koźmiński

W  tym stanie rzeczy o Żyrar­
dów możemy być spokojni. 
Sprawiedliwość czuwa nad Za­
gładami, a owoce gospodarki do

Now e przepisy 
°  powszechnym obow iązku 

w ojskow ym
Z dniem jutrzejszym 9 b. m- 

c h o d z ą  w życie nowe przepi- 
wykonawcze do ustawySy

Powszechnym obowiązku służ­
by wojskowei. Załatwianie od-wojskowej. 
r°czeri, kontrola dowodów woi 
^kowych i t. p. dbywać się bę- 
dzie według nowej procedury.

przygotow uje Mussolini w  w yszkoleniu w ojskow em  całego narodu
tycznych będzie ietn więcej nie­
odzowne, że konferencja rozbro 
jeniowa doznała fiaska. Hender 
son jest wprawdzie nadal do­
brej myśli, lecz uii dokona nic 
pozytywnego w  obliczu gwałtów

RZYM. Z okazj' pobytu lotni- j Zagadnienie Niemiec poru- 
ków francuskich w Medjolanie szył Mussolini stosunkowo po- 
premjer Mussolini Wygłosił wiel bieżnie orar stwierdził, że sto- 
kie przemówienie^ ' ^atKnutówA--ślinki z Rzeszą nięnaiecką zale- 
ne przez rad^o, Mussolińf' ^feć będą przede w szystkieir. od 
świadczył m. in., że W łochy sta samych Niemiec. Dalszy rozwój
nowią awangai dę nowej cywili­
zacji Europy. Konieczne jest 
jednak, aby wysiłki W łoch nie 
napotykały w tvm kie-unku na 
przeszkody.

Z wyraźną aluzją do Jugosła 
wji, Mussolini oświadczył na 
stępnie, że porozumienie nie mo 
że być osiągnięte, jeżeli kampa- 
nja prasowa dotyka boleśnie 
najświętszych uczuć narodu wło 
skiego. Nieodzownym warun­
kiem porozumienia jest należy­
te docenianie wartości wojska 
włoskiego, które nad Piavą stra 
ciło ponad 100 tysięcy zołme- 
rzy, walcząc o wspólnie odnie­
sione zwycięstwo.

W  odniesieniu do Austrji 
Mussolini stwierdził, że W łochy 
broniły wolności republiki au- 
strjackiei oraz będą jej nadal 
bronić.

historji Europy jest nie do po 
myślenia bez udziału Niemiec, 
Stosunek do Francji uległ znacz 
nej poprawie. Atmosfera poli­
tyczna wyjaśnia się, oczyściła i 
polepszyła,

Polepszenie stosunków poli-

nych zorojeń
Dlatego też W łochy przystę­

pują do wojskowego wyszkole­
nia całego na,, odu. Chcemy o- 
kryć nasze bagnety zwycię­
stwem i chwałą, o ile pokój nie 
będzie mógł być utrzymany.

pozostającą pod wpiywaml KO* 
munistów związkową konfede­
racją pracy. Bazą jedności ru­
chu zawodowego ma być daiw- 
na generalna konfederacja: pr«' 
cy, K jmitet uchwalił, Iż ma 
być zapewniona Tiiezależnośc 
związków zawodowych od par 
tyj politycznych, sekt filozofie* 
nycl. i jakichkolwiek ugrupo­
wań zewnętrznych, a także od 
rządu. ,

Podstawą życia orgamzacyj 
zawodowych ma być demokra­
cja syndykalis tyczna. Przyjmą* 
jąc powyższą uchwałę, komi 
tet zaznaczył, że zrzeszone w 
generalnej konfederacji pracy 
syndykaty gotowe są wejść w 
ścisły kontakt z syndykatami 
związkowemi w  celu reahzaci, 
organizacyjnej całośc Komi­
tet wybrał delegację, która na 
tycbmiast udała się na ptfeie- 
dzenie związkowców obradują­
cych w  sali Mutualite, delega 
cja została przyjęta prze- związ 
kow ców  pieśnią międzynaro­
dówki.

Ponieważ decyzja powzięci 
przez komitet konfederacji róż 
ni się w  niektórych szczegółach 
od  stanowiska związkowców, 
ma być wyłoniona specjalna 
komisja która te szczegóły u- 
zgodm. W  razie dojścia do po 
rozumienia, zostanie / wołany 
nadzwyczajny kongres, którego 
zadaniem bidzie  ostateczna 
skonkretyzowanie jedności syn 
dykalistycznej.

Po utworzeniu wspólnego 
frontu socjalistyczno - komuni­
stycznego w dziedzinie poliiycz 
nej. nastąpiła w  zasadzie unifi­
kacja ruchu robotniczo - zawo­
dowego we Francji.

Oskarżenii przeciw urzędnikowi
w ięzienia w arszawskiego

Właze sądowe zakończyły śle
w głośnej aferze nadu-

?yć
k- ujawnionych na terenie li-
^idowanego obecnie więzienia

z lraeJ °  przy ulicy Długiej, 
^  Arsenału. B. naczelnik

2[eni
senatu. 
Chałupko 3-ch

t. 
wie 

funkcjo

narjuszy administracji więzien­
nej, znajdujących sie nadal w 
areszcie śledczym, odpowiadać 
będzie za przywłaszczenie i na 
dożycia w służbie. Akt oskarżę 
nia sporządza prokurator Kur- 
kuć.

I m  watko policjami i M y l ą

W dni

Osiemoastu oskarżonych
w dwóch procesach komunistycznych
iu dzisiejszym, t. j. 8 b. 

, ■ rozpoczyna się w Sądzie 0 -  
'gowym  wielki proces komu- 

lstyczny, będący wynikiem 
p^ekonspirowania agend K. P. 

• na terenie Warszawy. Na la 
oskarżonych zasiądzie 17 

cS<? z niejakim Buczkiem i 
o'nikowem na czele, 

dzień 15 b. m. w y z n a c / y l

s tołeczny  Sąd Apelacyjny roz­
patrzenie głośnej w swoim cza 
sie sprawy zorganizowania 
przez lekazra „komunistycznej 
Kasy Chorych" dla udzielania 
pomocy rodzinom więźniów po 
litycznych. Od w oł an ie  wniósł  
znany  lekarz łódzki  Edward  Ba 
naś, skazany na 1 rok więzie 
nia.

który po odcierpieniu
W czoraj bardzo wczesnym 

rankiem z 26 komisariatu poli­
cji wyszedł na patrol posterun­
kowy Jan Wielgus. Około godzi 
ny 5 spotkał na polach mary- 
monckich dwóch nieznanych 
mężczyzn. Szli tuż przy torze 
kolejowym. Było to niedaleko 
dworca Gdańskiego. Policjant, 
zatrzymał nieznajomych.

Nieznajomi nieśli czemś na­
ładowany worek. Policjant zna­
lazł w worku kilka zabitych 
kur. Miały poucinane głowy. W o 
rek wewnątrz był okrwawiony. 
Nieznajomi tłumaczyli się, że 
kury kupili na wsi. Ale któż 
sprzedaje kury i ukręca im za­
raz głowy. Tak postępują zło­
dzieje. Czynią to dlatego, żeby 
podczas kradzieży kury nie ro­
biły wrzasku.

Nie ulegało wątpliwości, że by 
li to złodzieje. Policjant posta­
n ow i ich przeto odprowadzić Jo 
komisarjatu. W  drodze nagle je 
den ze złodziejów dobył rewol 
weru i dał dwa strzały w stronę 
posterunkowego. Jedna kuta 
zerwała policjantowi z munduru 
guzik, druga wyszarpała mu ka 
wałek kołnierza z przodu. Poli­
cjant wyszedł z opresji bez 
szwanku.

Nie na tern jednak koniec.

11 lat w ięzienia schwytany został na kradzie ży
Trzeci strzał zwa'ił policjanta z 
nóg. Otrzymał on postrzał w u- 
do. Policjant upadł. Ale już „dą 
żył dobyć rew o^eru  i leżąc, 
strzelał do złodziejów. Jeden z 
nich upadł. Upadł, ale również 
strzelił. Walka trwała w pozycji 
leżącej, przyczem obaj przeciw 
nicy byli ranni. Trwało to kilka 
chwil.

Wreszcie złodziej przestał 
strzelać. Policjant dowlókł się 
do niego i stwierdził, że nie ży­
je. Oprócz rany, zadanej mu 
przez policjanta, złodziej otrzy 
mał postrzał w skroń. Posterun­
kowy Wielgus twierdzi jednak, 
że nie mógł trafić go w skroń v 
chwili, gdy już obaj ze złodzie 
jem leżeli na ziemi. Wynikałoby 
z tego, że złodziej, obawiając 
się odpowiedzialności, sam ode­
brał sobie życie.

nia, kim jest zabity złodziej, 
wczoraj pod Marymon tern, usta 
łono, iż jest to groźny zbrod­
niarz, Józef Rybicki. Jak oka 
zuie się, Józef Rybick' przed 
kilkunastu dniami opuścił mury 
ciężkiego więzienia w Górach 
Świętokrzyskich, gdzie spędził 
11 lat. Rybicki skazany został 
na 15 lat więżenia, za bandy­
tyzm i morderstwa. W obec do­
brego sprawowania się w więzie 
niu Rybickiego zwolniono przed 
terminowo, dzięki czemu prze­
stępca zyskał 4 lata. Tymcza­
sem. natychmiast no znalezieniu 
sie na wolności, bandyta zabrał 
się zpowrotem do dawnej „ro ­
boty” .

Jego kompan zdołał zbiec. 
Worek z zabiteim kurami został 
rzecz oczywista, porzucony. Na 
miejsce krwawej walki przyby­
ła w większej dości policja. Bo 
haterski policjant jest Watem 
zamordowanej w swoim czasie, 
w teatrze „Ananas” tancerki, 
Wielgus — Igi Korczyńskiej.

W wyniku prowadzonego 
przez władze śledcze dochodze-

Ustalenie tożsamości Dąndy- 
ty rozwiązuje zagaJkr jego sa­
mobójstwa. Rybicki iw>>ńe;n, le 
żąc we krwi na .-n-u*, ostatnim 
wysiłkiem nacisnął cyngiel i po­
pełnił samobójstwo. Bandycie 
niewątpliwie chodziło o że 
wiedział, iż znów znaidzię, się 
za murami więzienia będzie 
ukarany za napad oraz będzie 
musiał odcierpieć kruę darowa­
nych mu czterech laL Za dru­
gim osobnikiem, który a/ał u- 
dział w naęądd. n;. oo i* huśta, 
są prowadzone eiir-;g*rznV po­
szukiwania

Z n i k a  da k i n k . . . A t Ja n tic “ ,„ ś w i t ‘
*• c T *  , i *  ” B a O a t ® te “  l u b  „ S ł o n k o "

i  "  ..OfcUtnich Wiadomości Krakowtkich"
“ w n y  1 rlko w HmIb

d l.
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Sytuacjo o  Hlszpanji coraz powinie] sza
Artyleria w  urake ze strażku ącytni robotnikami

Ruch strajkowy w Hiszpanji 
zatacza coraz szersze kręgi. W 
dzielnicach robotniczych Madry­
tu doszło do krwawych zajść, w 
których wyniku padło trzech za 
bitych, a około 10-u odniosło ra 
tly. Wśród zabitych znajduje się 
13-letnie dziecko. Kilkoro dzie­
ci odniosło również rany.

Wojska rządowe opanowały 
już kilka miast w okręgu górni­
czym Asturji. Wielu powstań­
ców zbiegło w góry lub schroni­
ło się w kopalniach. W  San Se- 
bastjan przy przywróceniu po­
rządku współdziałała artylerja. 
W  punktach strategicznych u- 
stawiono karabiny maszynowe.

W  miejscowości Mondragon, 
opanowanej przez zrewoltowa­
nych robotników, doszło do star 
cia pomiędzy oddziałem gwardii 
a strajkującymi. W  szeregu 
miejscowości baskijskich prokla­
mowano strajk generalny.

W  Barcelonie panuje naogół 
spokój. Wojska katalońskie za­
jęły punkty strategiczne, celem 
zapobieżenia strajkowi.

W  kilku miejscowościach straj 
kujący usiłowali przeszkodzić 
nadejściu posiłków wojskowych. 
Nad pozycjami rebeliantów krą 
żą samoloty bomibardowe.

Rząd centralny ogłosił zapo- 
mocą radja, iż funkcjonarjusze 
państwowi, którzy nie wrócą na 
tychmiast do pracy, zostaną 
z miejsca zwolnieni.

Według ostatnich wiadomości 
liczba rannych w całej Hiszoa- 
nji wynosić ma 500 osób, zabi­
tych zaś zgócą 100 osób. Straik 
jest istotnie powszechny.

Najgorzej przedstawia się sy­
tuacja w  Asturji, gdzie wiele 
miejscowości znajduje się w rę­
kach rewolucjonistów.

Agencja Havasa podaje na- 
•tępujące informacje o sytuacji 
wewnętrznej Hiszpanji: Na
wczoraj wieczór zapowiedziano 
ponownie nadzwyczajne posie­
dzenie rady ministrów, Przed 
posiedzeniem gen. Ochua ze szta 
mi generalnego udał się samolo 
tem do stolicy prowincji Astu­
rji, Oviedo, celem zbadania sy­
tuacji na miejscu i poinformowa 
nia rządu.

Poważne zaburzenia miały 
miejsce na południu. W  Casti- 
Hio burmistrz miasta, socjalista, 
zażądał złożenia broni przez 
miejscowy oddział gwardji cy ­
wilnej. Gwardziści odmówili. 
Wywiązała się walka, w które i 
jednak zostali oni pokonani 

przez strajkujących, zostawiając

na placu dwóch zabitych i pięciu wietrze koszary gwardji cywil-

Wysrana rzeka kupujących losy u D ZIE RŻAN O W SK IE­
GO, N owy Świat 64, Filja: Freta 5, 
gdzie pada a  a j w  i ę c e j wygranych.

! P U M !  1 LEGII 
(IDi OEIEHHIE]

LODZIE POZA M OM SEI ł ! ( I L
Czyz można bow iem  inaczej nazwać tych 

i olnierzy Leg i Cudzozł msktei, którzy uciekli 
pod skrzydła huraganu nieustannej wojny, 
by zap- m ieć o  burzach w.asnege żywota, 
kióre ich zepchnęły z drogi życia poza jego 
nawias

Ramię przy ramieniu stąpa książę obok  p-rostego robotnika, zak o­
chany nieszczęśliw ie obok m ordercy sw ojej kochanki, defraudant obok 
człow ieka ograbionego, m yślicie! obok  lekkom yślnego młodziana, p od ­
palacz obok  działacza politycznego.

W szy*tk :e te tragedie, te niesam owite nieraz w swej grozie histo­
rie będą treścią książek, które co tydzień ukazywać się będą pod 
wspólnym tytułem : Przygody w  Legii Cudzoziemskiej,

Pierwszy tomik te: b ibliotek: już się ukazał p. t.; W ypraw a na 
K ebylów  rilećsk icb , Następny tom ukaże się za tydzień

Książki otrzymać można w każdej księgami, kloplra, 
koszyka w cenie 25 gr. za tomik.

Skład głów ny w lokalu w ydaw nictw a „L ektora", W arszaw o,
o !. Rodna 4, teł. 617-79, skrz. poczt. 604.

rannych. Rewolucjoniści podpa­
lili 3 domy. Zawezwane oddzia­
ły wojskowe z karabinami ma­
szynowymi ostatecznie zwycię- 
iyły strajkujących.

Według nadchodzących wiado 
mości, w okręgu biskajskim u- 
zbrojone grupy rewolucjonistów 
opanowały poszczególne drogi, 
korzystając z lego, iż policja i 
oddziały wojska zostały odwo­
łane do ośrodków przemysło­
wych i strategicznych.

Z Madrytu donoszą: Wszyscy 
funkcjonarjusze kolei podziem­
nej zostali zwolnieni ze służby 
Od dziś administracja zaczyna 
angażowanie nowych pracowni­
ków-. Aprowizacja Madrytu na­
trafia na poważne trudności. Po 
ciągi towarowe przychodzą bar­
dzo nieregularnie. Na dworcu 
towarowym doszło do poważ­
nych zajść przy wyładowywa­
niu pociągu żywnościowego, 
nrzyczera jeden kolejarz został 
zabity.

W Berneo rewolucjoniści pro 
klamowali republikę baskijską i 
wywiesili cze.wony sztandar. 
Przybyłe posiłki wojskowe przy 
wracają porządek.

W Barcelonie 200 robotników 
utworzyło pochód, wznosząc o- 
krzyki: „Niech żyje republika 
katalońska, niech żyje armia na­
rodowa, precz z Lerroux! Publi­
czność gorąco oklaskiwała mani­
festantów, którzy udali się przez 
pałac rządu autonomicznego.

Agencia Reutera donosi z Bar 
celony, iż proklamowano repu­
blikę k&talonską pod nazwą: 
„Państwo Katalońskie Federal­
ne Republiki Hisznańskiej“ . W 
Barcelonie ma powstać rząd 
-'rowizoryczny, na którego czele 
stanie Azana.

PADAJA URZĘDNICY, RO­
BOTNICY, ŻOŁNIERZE.

W  Saragossie doszło^ do o- 
.■strych starć ze strajkującymi. 
Są liczne ofiary w ludziach. W  
miejscowości Mondragon za­
strzelony został jeden z posłów 
prawicowych, zaś w San Seba­
stian zamordowano wyższego 
urzędnika rządu prowincjonal­
nego.

Rewolucjoniści otrzymują ze 
wszystkich stron posiłki oraz 
broń w wielkiej ilości. Usiłowa­
no w Madrycie wysadzić w po-

SKŁADAICIE OFIARY
N A  PO W OD ZIAN!

nej. Napastników odparto jed­
nak z poważnemi stratami. W e­
dług ostatnich doniesień, liczba 
zabitych na obszarze całej Hisz­
panji wynosi 125, rannych— 400

IŃiepotwierdzona dotychczas 
wiadomość z Barcelony mówi o 
,uncie pułku piechoty z . ark 
geny. Zbuntowany pułk usiłował 
rzekomo skłonić inne oddział-, 
wojskowe do przejścia na stronę 
powstańców. Następnie zaatako­
wał koszary, został jednak prze? 
wojska rządowe odparty, tracą 
5 zabitych i cały - szereg ran 
nych.

Ż a r ó w k i

^ u ,n g r 4 t * c i/ n D

cechow ane sq podług sprawności Jwietl 
nej w dekalumenacli oraz według zużycia 
prqdu w wałach. W  len sposób została 
uwidoczniona ekonom iczność nowej ża ­
rówki TUNGSRAM  D 1 Dzięki nowemu, 
padAójnie uzwojonemu drucikowi iwiełl 
nemu żarówki T U N G S R A M  D  dajq 
d o  20% więcej światła

1 ARÓWKI

■ ^ T U N G S R A M  n
R /  Z OwUSKRETHYN DRUCIKIEM, CECHOWANE W DeKAIUHENACH. I P

Straszna hctastrcEn lotnicza ind Kielcami
Pilot został zab ty  na miejscu. ob$e w ator ra m y

W czoraj rano w Zagnańsku 
w odległości półtora kilometra 
od Kielc wydarzyła się katastro 
fa samolotowa. Samolot, w któ­
rym znajdował się pilot żandar 
merji por, Horski i obserwator 
kapral Kazimierz Żuchowski z 
1 p. 1., skutkiem gęstej mgły 
stracił orjentację i zmuszony 
był do lądowania.

W  czasie lądowania samolot 
runął na wierzchołki sosen w le 
sie państwowym nadleśnictwa 
Samsonow. Pilot por, Horski zo 
stał zabity na miejscu, doznając 
rozbicia czaszki i złamania no­
gi, kapral Żuchowski został cięż 
ko ranny i przewieziony do szpi 
tala w Kielcach Samolot jest 
rozbity.

Binno m m i  s k a t a c h  ® Bralach
Firma .B ie d y "  musi zapiać t 12A 56 802 zł. grzyw ny

W  Sądzie Grodzkim we Lwo­
wie rozpoczęła się wczoraj roz­
prawa przeciwko głównemu za­
wiadowcy spółki z ogr. odp. 
,,Brody“ , Stanisławowi Rudroło 
wt oraz wspćłzawiadowcy firmy 
Wilhelmowi Schmiedtowi.

Powództwo wnosi Izba Skar­
bowa nr. 1 we Lwowie, która do

maga się zapłacenia grzywny w 
kwocie 12.256.802 zł., stanowią­
cej przepisaną 20-krotność utra­
conych przez skarb państwa sum 
podatkowych,

W  spółce „B rod y ', która od 
roku rfes^odarczego 1930/31 zgła 
szała stale brak jakichkolwiek 
dochodów, bądź ogromne straty,

Rośnie czyn saperów
l a d y  po pow odzi ginu

Przy licznym udziale miejsco­
wej ludności, odbyło się wczo­
raj na t. zw. Hubie na Dunajcu 
uroczyste poświęcenie t otwarcie 
nowowybudowanego mostu dre­
wnianego, długości 105 m. na 
drodze między Nowym Targiem 
a Szczawnicą .przed Czorszty­
nem.

Most ten ma ważne znaczenie 
nietylko gospodarcze, lecz i tu­
rystyczne, ponieważ znajduję 
się na ożywionym szlaku tury­
stycznym.

Prace około budowy mostu

przeprowadzili saperzy z Kraks 
wa, którzy prócz wspomnianego 
mostu odbudowali przeszło 5CC 
metrów innych mostów i okołc 
400 m. dróg, uszkodzonych 
ąrzez ostatnią powódź.

Wytężona i mozolna praca 
żołnierzy znalazła pełne uzna­
nie wśród ludności. W uroczy­
stości otwarcia mostu wziął m 
'.n. udział płk. Arczyńskj, szef 
saperów M. S. W ojsk. W  zastę- 
stwie starosty nowotarskiego 
most odebrał do użytku publicz­
nego, p. Fueller.

Okradł pałac cesarza (h;n
SZANGHAJ. (PATL Aresz­

towano b. dyrektora chińskiego 
pałacu cesarskiego w Pekinie, 
Jihpeichi, pod zarzutem sprze­
niewierzenia kosztowności pała­

cowych wartości około 30 miljo 
nów dolarów chińskich.

Wiele z tych przywłaszczo­
nych kosztowności Jihpeichi za­
stąpił bezwartościowemi imita­
cjami, część zaś ukrył zagranicą.

Litewscy konsulowle za łapówkę
BERLIN. (P A T ). Niemieckie 

biuro informacyjne donosi z K o­
wna, że wczoraj rozpoczął się 
przed kowieńskim Sądem Okrę 
gowym sensacyjny proces prze­
ciwko długoletniemu posłow i'li­
tewskiemu w Berlinie, a ostatnio

posłowi w Londynie —  Sidzika- 
uskasowi. Oskarżony on jest o 
pobranie od obywateli niemiec­
kich rzekomo na cele dobroczyn 
ne około 80 tys. marek za mia­
nowanie ich litewskimi konsula 
mi honorowymi,

Depesze z ostatniej chwili
Królewska para jugosłowiańska w

towar?vstw :e ministra spraw zagra­
nicznych Jewticza odpłynęła wczoraj 
o godz. 10,45 na pokładzie pancerni­
ka „D ubrow nik" do Francji.•

W  fabryce m ateriałów w ybucho­
wych, położnej w odległości 30 kra. 
od  Oslo, nastąpił wybuch, skutkiem 
którego 4 osoby zostały zabite.

Na morzu Mlr«ą.rą. niadąleko wysp 
Książęcych, nastąpił® zdpriąuje per 
Pt jędzy statkiem „A fid a b 1 i idącym 
z Dardanelów nieznanym parowcem  
Parow iec ten zatonął wraz z 40-u 
ludźmi

W czoraj w n ocy  nad Kielcam i i o- 
kolicą przeszła gwałtowna burza d e ­
szczow a z piorunami W' w jgrzuiD - 
wie, pow  kieleckiego w czasie burzy 
cjorun uderzył w dom  Stanisława Wra 
slew sk iego , zabijając na miejscu 28- 
Ittnią jego żonę Marjannę,•

Trzy ujściu rzeki Ob (pólpocno- 
zachodnia Syberia) szaleje orkan śnie 
żny. Na ratunek zagrożonej flotylli ry 
'm ckfej wysłąno specjalną ekspedycję.

Now om ianow any w ojew oda b ia ło ­
stocki tfen. Pasławski przybył w czo­
raj do Belwederu i woisał s-e  d o  księ 
gi audiencjonalne’

W  miejscu tragicznego wy­
padku dwie sosny zostały zu­
pełnie ścięte od pnia, a u pięciu 
drzew ścięte zostały wierzchoł­
ki. Na wierzchołkach sosen po­
zostały strzępy skrzydeł samo­
lotu, a kadłub runął w gęstwinę 
leśną.

Na miejsce katastrofy zjecha 
la komisja wojskowa i sądowo-

stwierdzono wadliwe prowadze­
nie ksiąg i niemożność wybrnię­
cia z szeregu pozycyj buchalte- 
ryjnych.

W  dniu 16 kwietnia b. r. zje­
chała do B-odów specjalna ko­
misja ministerjalna, po której 
oobycie wniesiono przeciwko Ru 
drofowi doniesienie o nierzetel­
ne prowadzenie ksiąg.

Na wczorajszej rozpawie ze­
znawał m. in. starszy buchalter 
i rewident skarbowy, W łady­
sław Sidor. Świadek stwierdził, 
że w spółce „B rody" za wie­
dzą Rudorfa świadomie fałszo­
wano docnody i rachunki, wpi­
sując mniejsze, dochody, a 
większe wydatki dla oszukania 
v ładz podatkowych. Podrabia­
no specjalne umowy handlowe, 
przyczem świadek podczas re­
wizji odnalazł również umowy 
autentyczne. Tworzono fikcyjne 
dokumenty na wydatki, wresz­
cie pomijano w księgach cały 
szereg tranzakcyj Sprzedaży o- 
raz dawano fałszywe adnotacje 
o rzekomem niedojściu do skut­
ku już zaksięgowanych umów. 
Świadek wymienił cały szereg 
umów, silnie obciążając Rudor­
fa,

Rozprawa odroczona została 
do soboty przyszłego 'ygodnia.

SZANSE ZBOGACENIA SIE
Nic zdążyliśm y zapom nieć ieszcze 

o wzruszeniach ciągnięnia czwartej 
klasy, gdy z loteryjnego koła pada­
ły w ielkie wygrane, uszczęśliw iając 
przedewszystkiem  ludzi ciężkiej pra- 
. y, których — zdawało się — czeka 
ponura przyszłość, a już nadszedł 
czas zaopatrzenia się w los do na­
stępnej, 31-e) Loterji Państwowej.

W  oczyw istym  interesie każdego 
gracza leży branie udziału w e wszy­
stkich czterech  klasach, nie zaś tylko 
w tej najponętniejszej. Pom ijając b o ­
wiem że zawsze łatwiej w ydać jaką­
kolw iek sumę pieniędzy w czterech  
ratach, aniżeli odrazu. to  pamiętać 
należy rów nież i o  tem, że ten, kto 
gra tylko w czw artej klasie, n iepo­
trzebnie traci szanse wygrania w kla- 
sech poprzednich. A  przecież wygra­
ne te nie są do pogardzenia, skoro 
zawierają liczne wygrane po 100 i 50 
tysięcy, a poza tem m nóstwo pomnie) 
szych, ale także ponętnych kwot.

Plan rozgryw aj 31-ej Loterji uległ 
pcważnym  zmianom w porównaniu z 
poprzednią, a wraz z tem pow iększy­
ły się znacznie szanse łatw ego zne" 
gacenia się, a lbo ch oćby tyikó brani* 
bezpłatnego udziału w grze SząnS* 
tę przysługiwać będą każdemu, kto 
w terminie nabędzie los

Są one już do waszego rozporzą­
dzenia u wszystkich kolektorów . Cią' 
gr.ienle rozpoczyna się 19 b. n>
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PAM IĄTKI HISTORYCZNE.

Baczność! III B! Tajne!
Rewelacje z  za  kulis szpiegostwa światowege

Szplr s niemiecki na onsieisKlm samolocie

Kaltmin jest wielki cw a­
niak. I Kaltman lubi dobrze 
zjeść!

Niema urodzin niema imie­
nin, niema ślubu, czy rocznicy 
ślubu, żeby Kaltman, proszony 
czy nieproszony, nie był obec- 
ny.

Ale Kaltman jest dobrze wy 
chowany i wie źe na każdą u- 
roczystość trzeba przynieść pre 
zent. I nigdy nie przychodzi z 
Piuiemi rękami.

Myślicie, że coś kupuje?
Nie! Kaltman ma przygoto­

wany w domu z. ,ór prezen­
tów. Same pamiątki historycz­
ne,

Przychodzi naprzykłau na 
rocznicę ślubu i wręcza gospo 
dyni stary, wygięty w:ye,Vc.

—-T o  dla pani —  mówi z du 
naą. —  Pani wie, co to za wi- 
dslec? Tym widelcem przy o- 
b:edzie się drapał w głowę ce ­
sarz Wilhelm, kiedy myślał, 
esy zrobić wojnę, czy nie. Mnie 
*a ten widelec dawali już 200 
złotych. A le ja go nie sprzeda 
ł®m. Ja go schowałem specjał 
nie dla pani!

Kiedy indziej znow K eltow i
przynosi zardzewiałą klamkę

—  Pan wie — mówi, — co 
to za klamka? Jak rosyjski car 
dowiedział się, że wybuchła re 
wolucia. to tak trzasnął drzwia 
nu, ie  ta klamka wypadła na 
z'emię. Mnie da wali za nią ma 
że 400 złotych...

Dużo, dużo już takich, pre- 
2®ntów podarował Kaltman.

Staremu Zylibermanowi p o ­
darował kalosz, który zgubił 
ce&arz Napoleon, uciekając z 
Pod Moskwy. Dancygierowi 
da] w rocznicę slabu korek z 
butelki po piwie, które wypił 
^ooernik, zanim stwierdził, że 
Ziemia się kręci. Epsztajnowi 
dał ucho od nocnego naczynia 
Nieboszczyka króla Salomona.

ty szystkieh obdarowanych
P o w a ła  żółć. Taki łobuz przy 
Nosił jakiś szmelc zamiast pre­
zentu i żarł za czterech.

1 wreszcie najbliżsi znajomi 
Postanowili go od tego odu- 
CsVć. W dniu urodzin Kaltmana 
Prty«zed do niego stary Zylber 

i Epsztajn i Dancygier.
'— Winszuję panu —  powie- 

^żiał pierwszy Dancygier i dał 
tu m a n o w i w  pysk.
. "  Co to jest? — przeraził 
Ife Kaltman.
.—  To iest prezent! Speq‘al- 

schowany dla pana. Wiesz 
Pa°i co to policzek? Ten poh 

dostał w  pysk egipęjański 
Sra<,n od pani faraonowej, jak 
ydzi wychodzili z Egiptu.

, "otem  podszedł Epsztajn i 
°T>nął Kalraara w szynkę.
. Pan wiesz co to za kop- 

ftlak —  wyjaśnił.
~7~ To jes kopniak, który 

” ^in dał Ablowi zanim go za­
bił. On jest wart może tysiąc 
stotych, może więcej. Ale ja go 
specjalnie schowałem dla pa­
na.

Bob Werner, jeden z najge­
nialniejszych szpiegów v okre­
sie wojny światowej, nie nale­
żał do kategorji ludzi, którzy w 
obliczu niebezpieczeństwa tra­
cą panowanie nad sobą.

Raczej odwrotnie. Werner,
którego życie było jednem, nie- 
przerwanem pasmem najbar­
dziej fantastycznych przygód, 
w chwilach, gdy groziło mu nie­
bezpieczeństwo, wykazywał nie 
zwykle zimną krew, żelazną sta 
nowczość i niewiarygodną odv’a
gę-

Tak było i tym razem. Gdy 
drogę zastąpił mu uzbrojony 
wywiadowca, kpt Wbite, a wła 
ściwie Werner, odezwał się doń:

—  Ja was doskonale rozu­
miem, ale niestety muszę być 
na lotnisku.

—  Panie kapitanie — wywia­
dowca o di uchowo wyprężył się, 
wiedział bowiem, że stoi przed 
bohaterskim kapitanem. —  Pa­
nie kapitanie, mam rozkaz nie 
wypuszczać pana z pokoju.

—  Bardzo pięknie, ale moja 
obecność na lotnisku jest konie­
czna. Słyszy pan? Armaty gra­
ją-

Nie czekając na odpowiedź, 
Werner lekko popchnął wywia­
dowcę i po chwili mknęli autem 
w kierunku lotniska.

Im bliżej lotniska, słychać 
było wyraźniej odgłosy kanona 
dy W okół panowały ciemności, 
tylko od czasu do czasu czarne 
niemal niebo rozrywały promie­
nie reflektorów, poczem rozle­
gały się strzały. Nie ulegało 
wątpliwości, że artylerja angiel 
ska ostrzeliwuje Zeppelin.

Werner, siedząc na miękkich 
poduszkach, układał tymcza­
sem plan działania. Obecność 
wywiadowcy utrudniało znako­
micie wprowadzenie w żyd e ztt 
chwałego programu. A nuż bo­
wiem w ostatniej chwili uprze 
się i z bronią w  ręku zażąda, 
by kapitan wrócił do swego 
przymusowego więzienia?

Myśl szybka, jak błyskawica 
przemknęła przez mozg szpie­
ga. Wywiadowca musi być usu­
nięty, gdyż inaczej sytuacja rao 
ze stać się niebezpieczna

Werner, zdecydowany do ro­
zegrania choćby najkrwawszej 
walki, lekko uniósł się ze swe­
go miejsca, ścisnął pięść i za­
machnął się. Pięść spadła jak 
piorun na wywiadowcę, który 
siedząc na wprost Wernera, ani 
sie domyślał podstępu Otrzy­
mawszy straszliwe uderzenie, 
wywiadowca bez jęku osunął 
się na ziemię. Głowa zwisła mu 
bezwładnie,

Werner rzucił okiem na szo­
fera. A le ten był opatrzony  
wdal. Musiał dobrze uważać, by 
auto nie wpadło na przydrożne 
drzewo. Zresztą strzelanina by 
ła coraz głośniejsza i niepodo­
bieństwem byłoby usłyszeć naj­
bardziej krzykliwą i ozmow*,!

G dy auto ujechało znów kil­
kaset metrów, Werner wolno o- 
tworzył drzwiczki, pociągnął 
wywiadowcę za nogi i wyrzucił 
do rowu!

A  więc nareszcie sam!
Po upływie kilku minut auto 

wjechało na lotmcko i zatrzy­
mało sie przed jednym i  hanga­
rów, Natychmiast okazał się u- 
zbrojony wartownik. Ujrzawszy 
kapitana, zasalutował. Werner 
odrazu wszedł w swoją rolę. W e 
zwał do siebie dyżurnego ofi­
cera i rzucił krótkie, ostre py­
tania:

—  Eskadra wyleciała?

—  Tak jest, panie kapitanie.
—  K edv nadleciał Zeppelin?
—  Przed godziną.
—  Kto z naszych oficerów po 

został?
—  Nikt.
—  Czy moja maszynę gotowa 

do odlotu?
—  Tak jest.
—  Proszę wydać zlecenia, by 

maszynę wydostano z hangaru. 
Za chwilę i ja odlecę i przyłą­
czę się do eskadry.

—  Rozkaz, panie kapitanie. 
Po wyjściu oficera, Werner

począł nerwowo przemierzać 
hangar. Nie było to zdenerwo­
wanie człowieka tchórzliwego. 
O, nie. Werner emocjonował się

biegiem zdarzeń W  każdej 
chwili mógł przecież nadejść 
płk. Jakson. A  i wywiadowca, 
po odzyskaniu przytomności, 
mógł przybiec na lotnisko i za­
alarmować wszystkich. Cóż to­
by się działo? Oczywiście, wy­
wiadowca me wie, że White, to 
szpieg, jeden z najgroźniej­
szych.

Upłynęło 15 minut. Wreszcie 
ukazał się oficer

-— Maszyna gotowa —  zamel 
dował,

Werner spokojnie wyszedł z 
nangaru i zblizywszy się do sa­
molotu, wyciągnął rękę do ofi­
cera:

—  Może się już nigdy uię zo­
baczymy —  odezwał się.— Prze 
cież to wojna. Żegnam i dzięki! -
ję-

Wzruszony oiiter serdecznie 
uścisnął podaną dłoń. Następ­
nie Werner zgrabnie wsken zvł 
do samoiotu, siadł przy moto­
rze.

Samolot oderwał się od zie­
mi. A  po upływie kilku muiut 
wzbijał się coraz wyżej, coraż 
dalej.

Werner wziął Lie-unek na ks 
nał La Manche, Belgję, teren 
walk i do... Ojczyzny!

Dalszy ciąg nastąpi.
Emg4.

U p i o r y  Chi cago
Dramatyczno mleczka ze s t r a s z t a o  wlęzfenla

Kaltman od 'tego czasu już 
nie przynosi rikomu pamiątek 
historycznych.

Napoleon Sądek

Wydostawszy się z lochu, ko­
misarz Horting, począł biec bez 
opamiętania przed siebie. Ból w 
nodze zwiększał sie z minuty na 
minutę.

Harting zagryzał wargi do 
krwi, ale czuł, że słabnie, że 
za chwilę padnie nieprzytom­
ny. A  tymczasem na drodze, pu 
stej i snać niezamieszkałej nie 
widać było nikogo. Żeby choć 
gdzieś rozległo się wycie psa! 
Może byłby to zwiastun ludz­
kich siedzib.

A le nic. Harting biegł, ale 
krok stawał się coraz krótszy, 
coraz Cięższy, aż wreszcie nie 
wiedząc co się z nim dzieje ru 
nął twarzą na kamienie. W ci­
szy rozległ się głuchy jęk. W o­
kół lezącego komisaza utwo- 
żyła się kałuża kwi. To z p o ­
gryzionej nogi przez gryzonia i 
z rozbitej głowy upływała ob­
ficie krew.

Minęła godzina. I o to  na dro 
dze zawarczał motocykl. Świa­
tło reflektora było dość silne, 
ogarniając duży oocinek drogi

Gdy motocykl podjecnał bli­
żej, można było zauważyć, że 
kieruje nim policjant. Dziwny 
zaiste przypadek zrządził, że 
w  strony te zapędził się sąmot 
ny policjant.

Dzielnica ta, jak sie okazuje, 
była zamieszkiwana przez naj­
gorsze elementy i policja nie­
chętnie zapuszczała się w  te 
strony, wiedząc zgóry, że w y­
prawa taka nigdy nie przejdzie 
bez użycia brom

A  co  najgorsza, że nigdy nie 
wiadomo było, skąd w , chodzą 
tajemniczy rabusie i gdzie ich 
potem szukać. Niejeden iuż po 
liciant, zbytnio zadufany w swe 
siły, postradał w  tych stronach 
życie.

A  jednak tego dnia w ieczo­
rem cudowny przypadek spo­
wodował, ie  policjant Roger 
Boyma: postanowił na własną 
rękę spenetrować te strony

Był doskonale uzbrojony, za 
opatrzył się nawet w ręczne 
granaty. A  że z natury bvł od 
ważny, nie bał się ewentualne 
go spotkania z bandytami. M o­
że pchała go do tego kroku 
chęć awansu? Kto w ie?

W  każdym razie stało się, że 
policjant Boymen, jadąc szosą, 
natknął się na leżącego we 
krwi mężczyznę,

Natvchmiast zatrzymał m o­
tor. Zbliżył się dc leżącego. 
Przyłożył ucho do serca Biło 
słabo.

Nie namyślając się wiele, no- 
Iicjant uniósł komisarza, uło­
ży możliwie wygodnie w  koszy

ku-przyczepce i woJno ruszył w 
kierunku miasta.

Zajechał przed gmach poli­
cji. Zameldował zwierzchniko­
wi o  wypadku. W ezwano leka 
rza. Ten zastosował doraźne 
śród! i i ostatecznie komisarz 
Harting odzyskał przytomność.

Spojrzał błędnem- oczyma, 
ale gdy ujrzał koło siebie mun 
dury policyjne, błogo uśmiech­
nął się.

—  Jestem wśród przyjaciół—  
wyszeptał i zapadł w głęboki 
sen.

—  To go pokrzepi —  oświad­
czył lekarz.

Zaledwie komisarz Harting 
usnął, dyżurny komisarz polecił 
przeszukać jego kieszenie. Zna­
leziono legitymację. Komisarz 
spojrzał i zdębiał.

—  To Harting—-niemal krzyk 
nął. —  Rtobv go poznał? Trzeba 
zawiadomić szefa policji

Natychmiast dano telehwio- 
gram. Po upływie pół godziny 
zjawił się na miejscu szef.

j Poznać po ninc było, że osta­
tnie dni nie przeszły mu w -óżo 
wym nastroju. Czoło miał daw ­
nie pofałdowane, na ustach iakij 
płaczliwy grymas, a oczy niespo 
kojnie biegały z przedmiot- na 
przedmiot.

Szybko podszedł do komwa- 
rza Hartinga. Spojrzał na jego 
obandażowaną twarz. Nie orien­
tował się w sytuacji ale domy­
ślał się, że Harting musiał roze 
grać krwawą walkę ze zbiranu 
i oto tera- leży nawpół żywy ne 
kozetce.

Cieszyło go, że widzi Hartinga, 
Otucha wstąpiła weń i mimowo- 
,li uśmiechnął się. Mając przy bo 
ku Hartinga nie bał się.

W  pewnej chwili komisarz 
znów przebudził się. Ujrzał se« * 
fa Podniósł się z kozetki i cł« 
cnym głosem wyszeptał 

—  Panie szefie trzeba ich (J2 
naleźć!!

Dalszy ciąg nastąpi 
Miecz. Goi,

GDZIE PAN SIE PODZIAŁ?
(S. F.) Historjs poniższa brzmi 

trochę nieprawdopodobnie, a je­
dnak tak było naprawdę.

Do p. Fiszla Doniczki przy­
szedł p. Izydor Melcer z zawo­
du czapnik i powiedział głosem 
drżącym ze wzruszenia.

—  Panie Doniczka I Ja zrobi­
łem wielki w ynalazel1

—  Co pan wynalazł? Gdzie 
dają na kredvt? — uśmiechnął 
się ironicznie p. Fiszel.

—  Coś lepszego! W ynalaz­
łem coś co nam da majątek do 
ręki. Wynalazłam cz ipikę nie­
widkę!

—  Niewidkę? —  zmarszczył 
czoło pan Doniczka —  Co to za 
nowy fason? Dla szoferów czy 
uczniowska**

—  ldjotman! Pan nie wie co  to 
jest czapka - mewidke? Pan nie 
zna bajki c  c iap ce  - niewid­
ce? To jest taka czapka, że jak 
pan ją włoży, to pana nikt nie 
widzi. Pan się robi niewidzialny.

—  Kogo pan pójdzie bujać? 
—  machnął ręką p. Doniczka.

—  Nie wierzy pan? Możemy 
sie przekonać. Przymierz no pan 
tą czapkę,

I p. Melcer wyjął z kieszeni 
niewielką czapeczkę i wsadził ją 
na głowę p. Fiszla.

—  U j! —  ryknął. —  Gdzie 
pan jesteś? Gdzie pan znikł? Pa 
nie Doniczka! Pan jest, czy pa­
na niema?

—  Jestem! Co pan ryczy? —  
zdziwił się p. Fiszel, obserwując 
d’  iwne zachowanie się gościa. 
’'tóry starał się namacać go rę­
kami, iakby go rzeczywiście nie 
widział.

—  Gdzie pan testeś? —  ryw 
czał pan M., szukając -ekami

—  Pan mnie naprawdę nie wi 
dzi?

— Żebym tak żył.
Z duszy p. Doniczki zaczęła pp  

woli ustępować niewiara. A  mci* 
że faktycznie ter. Melcer wyna­
lazł czapkę niewidkę7 Ładnaby 
to była rzecz Można sobie 
weiść, gdzie sic chce, wziąć so­
bie ile się chce pieniędzy i wyjść 
niespostrzeżony.

—  Pan nie kłamie, parne M ?—* 
chciał się upewnić p. Doniczki.

—  Ja kłamię? Pańskie szczęś* 
cie że ja pana nie widzę! Ina­
czej panbyś aostał w pysk za tą 
kie słowo.

P. Fiszel był już prawie cał­
kiem przekonany. Dla sprawdź® 
nia jednak wyszedł cichutko z®, 
sklepu i udał się do swego kon­
kurenta, żeby, korzys-t ją* ze 
swej niewidoczności, trznpnąć go 
czemś twardem w łeb-

Cichutko na palcach wszedł dó 
konkureta, cichutko skrada] się 
to  lady, kiedy nagle komkiflrent 
-vybuchnął śmiechem

—  U j! Stary id jota dał sie na 
brać! Uj, nie wytrzymam ze 
;miechu! Panie Doniczka! Jak 
sie pan czuje w  czapce niewid­
ce ? Ha, ha, h r! Udał się nam ka 
wał, co?

P. Doniczka zrozumiał wszysi 
ko. Złośliwy kawnł konkurencyj 
ny. Po chwili leżał już z p. Mel 
cerem na chodniku przed sule- 
pen, i bił się z nim tak długo, aż 
się zjawił policjant. Rezuitat - -  
po 20 zł grzywny za zakłócenie 
spokoju publicznego
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intym ne rozm ow y Iksa z  Czytelnikami

„Chcę kochać, i być kochana!”
„Jego Maleńka" tak nam pi­

sze o sobie i o  „Nim“ :
„Był piękny czerwiec. M ło­

de, bo załedWie 15-letnie dziew 
czę byłam wtedy i poznałam 
pewnego wciskowego. Spotyka 
liśmy się codziennie Nasze roz­
mowy, a wkrótce i pocałunki w 
piękne wieczory o zachodzie 
słońca pośród łąk i zbóż pozwo 
lify nam marzyć o szczęściu we 
dwoje. Wiedzieliśmy, że się ko­
chamy. . Pragnęłam z nim iść 
przez życie po różach i cier­
niach, byle z nim. Kochałam ca 
lenn sercem, całą duszą. Byli­
śmy szczęśliwi, bo świat się 
uśmiechał do nas, bo słonko 
było takie gorące, jak nasza mi 
łość. Redaktorku, Ty sobie wy­
obrażasz z pewnością szczęście 
młodego dziewczęcia, gdy nie 
w e, czy ma z radości śmiać się 
czy płakać... czy ma całować 
wszystkich czy tylko jego... A  
on całował tak rozkosznie. Ja­
kie piękne wierszyki pisał, jaik 
pragnął, bym taka maleńka się 
stała, aby mnie mógł tulić w  
drżących swych dłoniach, bym 
mu pachniała jak konwalja bia­
ła, „o, bądź* mi taka, ja prągnę, 
byś moją była", mówił. Gdyby 
tak ktoś mnie zapytał o to, czy 
bym cię oddał za skarby, złoto, 
odrzekłbym tylko: „Jeśli kochać 
nie umiesz, to wcale mnie nie 
rozumiesz". Wierzyłam mu, bo 
go kochałam, a jednak... Pew­
nego razu nie przyszedł do 
armie. Nie pomogły moje prośby 
w  liście, żeby dał znać, czy jest 
chory lub nie ma czasu. Po 2 
tygodniach przyszedł tłumacząc 
się, że był zapracowany. Prze­
czuwałam, że on kłamie, że nie 
w rócił ten, którego ja kocham. 
Przychodził jeszcze wiele razy 
do  mnie, lecz napróżno stara­
łam się dowiedzieć, co się w je­
go sercu dzieie. Pewnego razu 
powiedziałam, że nie wytrzy­
mam jego obojętności, chcę wie 
dzieć, co  się stało. Mówił, tłu­
maczył mi długo, lecz serce czu 
ło, że on dla mnie stracony, że 
z wyżyn szczęścia zostałam 
strącana w przepaść już na zaw 
śze. B( to, co miałam w życiu 
najpiękniejszego —  jego mi­
łość, swoją radość życia —  to 
wszystko już umarło, lecz wie­
działam, że go kochać nie prze
stanę.

W  krótkim czasie poznałam 
pewnego pana. Przychodził do 
mnie, kochał i chciał mnie p o ­
ślubić. Lecz za świeża była mo 
■ja boleść, abym mogła o  tern 
myśleć. Widywałam jeszcze nie 
raz tamtego, lecz nie miałam

już siły do walki. Moż“  nie wie 
działam, że szczęście trzeba 
zdobywać. A  tamten prosił... I 
tak minęły 3 lata w  ciągłej roz­
paczy i oczekiwaniu na powrót 
utraconego szczęścia napróżno. 
Postanowiłam: „Nie mam tego, 
którego kocham, to wyjdę za- 
mąż za tego, który mnie ko­
cha. Może w jego ramionach 
zapomnę o wszystkiem"? Lecz 
nie zapomniałam i cierpię na­
dal. To też zapragnęłam mieć 
dziecię. Bóg pobłogosławił mi. 
Mam dwóch synków, pięknych 
i kochanych nad życie.

Po długich latacn znów spot­
kałam ukochanego. Ożenił się i 
ma córeczkę, 'ecz żony swoiej, 
iak mówi, nie kocha. Żałuje na­
szej rozłąki bo wie, że tylko ze 
mną byłby szczęśliwy, gdyż 
mnie jedną tylko kochał. Zły 
los zadrwił z nas i rozłączył. 
Prosił mnie, żebyśmy zostali 
przyjaciółmi, aby móc sobie 
zwierzać smutki i radości. Lecz 
ja się na to nie ugodziłam, gdyż 
nie chciałam aby ludzie nas 
źle sądzili. A  co winien mój 
mąż lub jego żona, żeby mieli 
cierpieć? Teraz upłynęło parę 
miesięcy, jak go nie widziałam. 
Kochany Redaktorze, czy ja, 
mając lat 25, nie zaznam już 
szczęścia osobistego? Czy ten, 
którego kocham, za którym tę­
sknię i którego pragnę choć 
tylko ujrzeć, nasycić wzrok je ­
go kochaną postacią —  bo on 
mój najmilszy, bo on moje k o­
chanie, —  czy nie wolno mi, bo 
mam męża? Czy cierpienie mo­
je jest w ieczne? Czy tajemnicę 
mojej miłości mam zabrać do 
grobu? Doradź mi, jak ma go 
spotkać, aby nie być, przez nie­
go źle zrozumianą. Tylko nie 
każ mi zapomnieć o nim. bo te 
chwile, spędzone z nim, to cała 
moja młodość, to cały mój raj i 
to wszystko zawdzięczam tylko 
jemu..."

Bardzo pięknie i słusznie 
Pani pisze o swoich wspomnie­
niach. Tych nikt z życia Pani 
nie zabierze. Uważam, że wogó 
le należy sobie życie tak urzą­
dzać, aby mieć jak najwięcej... 
wspomnień. One sa na starość 
najmilszą osłodą.,

Jeżeli Wasza miłość je t na­
prawdę wie'ka, wtedy macie 
prawo przełamać wszelkie prze 
szkody w dążeniu od pow eto­
wania sonie tego, co  stracili­
ście dawniej. Co o  tem ludzie 
powiedzą, to nieważne i niech 
Was najmniej trap: Co powie
mąż Pani i żona tamtego, to

Włościanie z  w .le ń szc zyzn y w  Belgradzie

sprawa ciężka, ale skoro raz 
poświęciliście własne szczęście, 
niech teraz poświęcą je inni dla 
Was, Ale to wszystko powta­
rzam, jeżeli Wasza miłość jest 
naprawdę wielka i ponad wszy­
stko w życiu. Bo czeka Was 
wiele cierni na nowej drodze. 
Postanowienie, które poweźmie 
cie będzie już bezpowrotne. 
Jeżeli macie pewność, że miłość 
zdoła Wam to wszystko oku­
pić, wtedy zdążajcie śmiało ku 
scbie. A le wiedzcie, że po wkro 
czeniu na tę drogę, powrotu 
już z niej nie będzie nigdy...

iRÓ LO W A BELGJI W  
ODWIEDZINACH U 100- 
ŁETNIEJ STARUSZKI.
Najstarsza pensjonarka za­
kładu Biednych Siostrzy­
czek w Anderlacht (Belg- 
ja) Janina, Zofja Mous ob­
chodzi w tych dniach set­
ną rocznicę uroazin. Uro­
czystość tę zaszczyciła 
swoją obecnością królowa 
Astrit, która ofiarowała 
staruszce kwiaty 1 srebrny 
garnitur do kawy, prezent 
od królewskiej pary.

W I A U S J K C S C I  S P O R T O W E
godz. 

Łódzki 
17

Dnia 5 b. m. o  godz. 7-ej w ieczorem  w y c ie cz k i w łościan  z  W ilenszczyzn* 
w licznie tysiąca osob  idała się z ork iestrą  i pochodniam i z u licy W ie j­
skiej przez kleje U jazdow skie do B elw ederu , hy z łożyć  hołd Pierwszemu 
M arszałkowi Polski Józefow i Piłsudskiem u. Zdjęcie przedstawia w y cie cz ­

kę przed pałacem  Belwederskim .

DZISIEJSZE IM PREZY
Stadjou W ojsk  t Polskiego

14 30 m ecz ligow y Legja —
Stadjou W ojska  Polskiego godz. 

m ecz bokserski Legja —  M akabi.
Gm acb Y M C A  godz. 12 półfinały 

I-ego kroku bokserskiego. O godz. 19 
finały.

Boisko A Z S  godz. 10 zaw ody lek­
koatletyczne na odznakę P ZY A  i 
rO S .

P od  Strugą godz. 10 szosow e zawo 
dy lekkoatletyczne na odznakę PZLA
i POS dla licencjonow anych, 36 km. 
dla n ielicencjonow anych i 28 km dla 
turystów. Nadto szosow y wys. vig. Le 
gji na ICO km.

Dynasy godz. 16 amerykański kolar 
ski wyścig param i 144 minuty.

B oisko Skry godz. 15 Skra —  Dru­
karz (kf. A).

B oisko K ola  P olek  goaz. 15 Mary- 
mont —  Elektryczność (kl. A).

Boisko Legji godz. 15 Orkan —  
Pwatt (kl. A).

Boisko A ZS  godz, 15 A ZS —  Sko­
da (kl. A).

Boisko Polonii godz, 15 Polonia Ib 
— PZL (kl. A ).

Przystań Syreny goaz. 12 zamknię­
cie sezonu wioślarskiego.
W IAD O M O ŚCI Z CAŁEG O  ŚW IA T A

Nieznany dotąd biegacz fiński, Hoe- 
ckert, m łody średniodystansowiec, u- 
zyskał w tym tygodniu na zawodach 
e/.as 3:52,3 sek. w biegu na 1.590 m. 
W ynik ten gorszy jest od rekordu 
światowego zaledwie o 3,6 sek.

Hoeckert jest wielką nadzieją spor­
tu fińskiego.

Na wspomnianych zawodach bie­
gacz fiński Hutha poprawił rekord 
krajowy w biegu na 500 m., uzysku­
jąc czas 1.06,4 sek,

SZK O C JA  —  IR LA N D JA  3:2
W  m iędzynarodow ym  meczu piłkar 

skim drużyn zaw odow ych m ięu-y 
Szkocją  a Irlandją, rozegranym w Gla 
sgow w obec 30 tys. widzów, w ygra­
ła drużyna Szkocji w stosunku 3:2.
OSTATN IE NOW INKI PIŁKARSKIE

M ecz ligov>y Garbarnia —  Ł K S.r wy 
znaczony na 11 listopada, został przc- 
Ustopada w Łodzi odbędzie się powtó 
rżenie meczu Warszawianką —  ŁKS,, 
unieważnionego przez Ligę.

Zaw ody Cracouia —  Pogoń  p rzeło­
żone zostały na 26 b. m., a wszystkie 
mecze, wyznaczone na 14 b. m., prze­
łożono na 18 listopada.

Trener Legji, W leser, będzie od 1 
listopada trenerem Ruchu.

Garbarnia prowadzi obecnie przy­
gotowania do złożenia w Sądzie Ape 
lacji przeciwko skazaniu gracza Sm o­
czka na 3 miesiące aresztu z zaw e- 
szeniem na dwa lata za złamanie nog: 
podczas meczu w r. ub. z W arsza­
wianką graczowi Frostowi.

Drużyna Chemn‘ tzer BSC. (Kamie - 
ca) przybywa na Boże Narodzenie na 
Śląsk na mecze z Ruchem i N aprzo­
dem.

Kt barczak  (W arta) i K ruczek  (Cra 
covia) zostali ukarani naganami przez 
W ydzia ł Gier Ligi.

W ydział Propagandowy L 'gi polecił 
klubom powołanie specjalnych komi- 
syj organizacyjno - propagandowych, 
których celem byłoby pobudzenie za-
PRZED OBOZEM TREN IN GOW YM  
P IŁ K A R ZY  I M ECZAM I Z Ł O T W Ą  

I RU M U N JĄ
Program treningowego obozu piłkar 

skiego w dniach 9 —  12 b. m. na s j p  
djonie W ojska Polskiego w W arsza­
wie obejm uje następujący rozkład pra 
cy dziennej: godz. 7 rano wstawanie, 
godz. 8 śniadanie, godz. 9— 11 gimna 
styka (pod kierunkiem pp. Kałuży i 
Szallera), godz. 12 obiad, godz. 14 — 
'6  trening, godz. 18,2-0 kolacja, godz. 
22 kładzenie się spać.

Kierownikiem obozu będzie płl Ru 
dolf, a kierownikiem technicznym p.
Kałuża.

Graczom  nie wolno będzie oddalać 
się ze stadjonu, nawet wieczorem po 
kolacji.

Zarząd PZPN. dopuszcza na obóz i D E. (Budapeszt) na dwa mecze do
jedynie dz ennikarzy, przedstawicieli 
crganizacyj sportowych, ora- m ło­
dzież szkół średnich.

Z 38 piłkarzy, wyznaczonych do J -  

bozu, kilku nie będzie m ogło ir^/być, 
a mianowicie Gemza wskutek Jcontu- 
z)., Artur wskutek kontuzii, Balcer 
wskutek braku urlopu, K otlarczyk I 
i Kcczwara wskutek braku zwolnienia 
z pracy. Niepewnym jest także udział 
Domańskiego ze w zględu  na niemoż­
ność oderwania się na kilka dni przez 
cały czas od swych interesów.

Do cbozu Legja dodatkowo w ydele­
gowała całą swoją drużynę dla bra­
ni- udziału w treningach.

W yjazd  drużyny na Łotwę pod  kie­
runkiem płk. Żołędziowskiego i mjr. 
Lotha nastąpi w czwartek wieczorem.

, W y jazd  piłkarzy do Lwowa na 
mecz i  Rumunją nastąp”  w piątek 
po południu pod kierunkiem gen. Bon 
czy-Uzuowskiiego płk. Rudolfa i p. 
Kałuży.
interesowania m łodzieży i czuwanie 
nad stroną etyczną i moralną piłka­
rzy.

Piłk 'rski turniej szóstkow y  organi­
zuje WOZiPN. w dniu 14 b. m. w W ar 
szawie.

BOKSERZY W ĘGIERSCY 
W  W A R S ZA W IE

Kluby Makabi i Skoda sprowadzają 
do W arszawy na 17 i 18 b. m. dru­
żynę bokserskiego mistrza W ęgier B.

W arszawy.
Kombinowany zespół bokserski Sko 

dy i Makabi zaproszony został na ko­
niec listopada do Rygi i Tallina.

KUSOCINSKI BĘDZIE M ÓGŁ BIE­
GAĆ W  ROKU  PRZYSZŁYM

Kuscciński rozpoczyna specjalną 
kurację swego chorego kolana, p ole­
gającą na naświetlaniach oraz na przy 
kładaniu Kosztownego kompresu rado 
wcgo. W edług opinji lekarzy, Kuso- 
ciński puwinien być komjjletnie w yle­
czony w ciągu dwóch, a iiajwyżej 
trzech miesięcy, tak, że w lutym bę­
dzie mógł już rozpocząć racjonalny 
trening.
UślHKJ

LfirriPKl
S K O U K

mfiRKI POLO 
ZAUJSZE nflj> 
PEUJniEJSZE 
UJ PRLEniU

UJVSTRZEGĄC SIĘ 
BEZUJfiRTOŻCIO* 
u f u  n a J u n *  
D O U jn iC T iu .

C U 3 C W N E  L O K I
n ieograrjczęnie trwale przy wilgotnem powietrzu 
łub pocie, osiągacie Panowie i Panic bez rurek 
zapom ocą esencji „N im fa", dzięki której ondulacja 
jest zbyteczna. Duże zaoszczędzenie czasu i p ie ­
niędzy. Zaraz po myciu uzyskuje się wspaniałe fa­
le ondulowanych loków , pełną pow abu fryzurę 
Dużo listów z podziękow aniem  i pełnych zachw y­
tu (przedewszystkiem  artystek scenicznych). Pod 
gwarancją zł. 200 otrzym acie ipełną cenę kupna 
zpowrotęm , jeżeli niez,aduwoleni z w yników  uży­
cia esencji „N im fa" zw rócicie pół pakietu niezu- 
żytego. Cena za 1 flaszkę zł. 1.50 za 3 flaszki 
zi. 3. Specjalna oferta: Przy nadesłaniu w ciągu 
3 dni wycinka niniejszego ogłoszenia z zam ów ie­
niem otrzym acie jalko dodatek bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej

perfumy Origan.
Dr. NIC-KEMENY, Cieszyn, skrytka pocztow a 1ÓP 1409-

Cena 25 gr.

P R Z Y G O D Y  I P O D R Ó Ż E
Najciekawsza ilustrowana biblioteczka dla m łodzieży 

„P R ZYG O D Y I PODRÓŻE1*
v kazują się co  tydzień i zawierają ciekaw e i poryw ające opisy niezw y­
kłych przy fód na lądzie, na morzu i w pow ietrzu; barwnie opisane 
przeżycia odważnych podróżników  w dalekich krajach: opow ieści fan­

tastyczne, harcerskie i historyczne.
„P R ZY G O D Y  ] PODRÓŻE" dają jajko prem je swym Czytelnikom : apa­
raty fotograficzne, piłki nożne, w ieczne pióra, albumy do znaczków  
i t. d. i t. d.

D otychczas ukazały się następujące, zeszyty:
I. M. Krze ok n yski: N iezw ykły lot, 2. Burdecki: W  niew oli u bestyj m or­
skich, 3: Henryk Smith: W yspa piratów, 4. K. M ałecki: Biała śmierć, 
5i L. Życki - M ałachow ski: Tajemnica Kiang Czenga, 6. Dr. F. Bur­
deck i: Rakietą na M erkury, 7. L. Życki - M ałachowski: Ostatuj han­
dlarz niewM uików, 8. Manly W ellman W ojna z Marsem. 9 Józef Mi­
chalczyk: P odróże Krzysztofa Kolumba, 10 Jim  Poker: Przygoda „D  14“
II. Dr F. Burdecki: Ognista dłoń Perkuna, 12. F. A . Ós^endowsiki: 
Z łotu Czerw onych Skał 13. L. Życki - M ałachow ski: Obieżyświaty, 
14. Jim Poker: N iezwykłe przygody Piotrusia Konkola, 15. M Jusz-

kiew iczow a: T orj - Sau (opow ieść japońska); 
już ukazał si*1 zeszyt ló -ty  zawierający niezwykle ciekawą opow ieść 

z życia Polaków  brazylijskich 
Stefana Łosia 

p. t. „O BR OŃ CY FAZE N D E R A "
Zeszyty są pięknie ilustrowane przez artystę - malarza

F. Cieehomsiciego. 
Do nabycia we wszystkich kioskach i księgarniach.

Cena tylko 25 groszy. 
Adres red. i adm.: W arszawa. Sosnowa 8 P. K. O. 28537.

Skrz Poczt 399.



Nr. 288 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str. 5-

Ł A i rj s i
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Książę iomirski rzekł Biedrzychowi:
—  Bardzo źle robisz, mój drogi, że nie przeba­

czasz córce. Ręczę ci, że we wszystkich plotkach 
°  niej niema nawet krzty prawdy.

Biedrzych w dalszym ciągu milczał uparcie, 
książę zaś dodał:

—  Gdyby zaś nawet, choć tak nie jest bynaj­
mniej, -Anusia zgrzeszyła, nie wolno ci zapominać, że 
1° twoja córka. Dzieciom zaś trzeba wybaczać. A  jak 
lesteś z Bończalami?

—  Nie widuję się z nimi —  wyrwał się wreszcie 
Biedrzych z milczenia —  a o ich synu dowiedziałem 
się od ludzi. Dziwi mnie jedno: jeżeli został zabity 
dlaczego nie odnaleziono jego ciała?... To też, mo- 
iein zdaniem, on jeszcze wróci. Czy nie?

—  Oczywiście, że to możliwe, choć liczyć na to 
trudno. A  powiedz mi stary, ale szczerze: czy nie 
zechciałbyś zobaczyć się z Anusia?

Biedrzych nastroszył się i odparł twardo:
—  Zrobiła, co chciała. Ja tam jej nic złego nie 

życzę, ale nie chciałbym o niej nigdy więcej słyszeć... 
ani nawet myśleć... gdyby to było możliwe.

Poczem syknął:
—  Niestety, nie mogę...
Roman książę Tomirski był wściekły, gdy mu 

doręczono polecenie Szawińskiego, natychmiast wró­
cił do Warszawy. Zachodził w głowę, coby to się 
stać mogło. Czyżby Elżunia nie zapłaciła weksla?

Zły był, bo pobyt w Sopocie zapowiadał się 
świetnie. Z trzech pożyczonych tysięcy zrobił już 
osiemnaście, poznał piękną brunetkę, słowem, wbrew 
przysłowiu powodziło mu się świetnie zarówno 
w grze, jak w miłości. Przez chwilę postanowił nie 
usłuchać wezwania Szawińskiego, wkońcu wszakże 
zdecydował się na wyjazd.

Gdy przybył, zastał Szawińskiego w jak najgor­
szym humorze. Stary wieśniak czynił sobie najgor­
sze wyrzuty, że nie znalazł w sobie tyle siły woli, 
aby powstrzymać w swoim czasie Bolka od tego mał­
żeństwa.

Przyszłość rysowała się wielce ponuro. Złamane 
życie, stracone pieniądze, smutek i żal —  oto był bi­
lans tego chybionego małżeństwa.

O, gdyby Chomowicz go dawniej posłuchał... 
Gdyby zrozumiał, że szczęście niekoniecznie jest 
tam, gdzie piękne pochodzenie, czarująca uroda na­
wet bogactwo, ale tam, gdzie wielka miłość wzajem­

na, gdzie piękne dusze, gdzie zgodność charakterów 
i usposobień. Uroda rzadko wpływa na zgodne poży­
cie małżeńskie. Na to już niema rady. Kobieta pięk­
na z natury rzeczy jest próżna (a jeżeli nie, to męż­
czyźni postarają się, żeby była) i dlatego to żaden 
materjał na żonę i matkę.

Rozmowa między Szawińskim, a księciem Roma­
nem potoczyła się wartko.

—  Uszanowanie dla księcia —  rzekł Szawiriski— 
książę będzie łaskaw spocząć chwilkę —  poczem za­
wołał —  Późniak, dawaj ten rachunek księcia To- 
mirskiego!

Gdy Późniak przyniósł wyciąg, Szawiński rzekł 
rzeczowo:

—  Książę nam winien czterdzieści tysięcy.
—  Ach, tak? Więc weksle zapłacone?
—  Owszem i spodziewam się, że książę zechce 

łaskawie rachunek wyrównać...
— Ależ z pewnością uczynię to z wdzięcznością.

—  ...ale już...
—  No... dziś akurat nie mogę.,.
—  Ha trudno... Sprawa pójdzie do sądu...
—  Poproszę szwagra, to jakoś się załatwi.
—  Szwagier księcia nie wie o niczem. To ja za­

płaciłem te weksle, wstydząc się je pokazywać pa­
nu Chomowiczowi. Weksle te są, niestety, zaopatrzo­
ne sfałszowanym podpisem. Sprawa oachnie krymi­
nałem. Płaci książę czy nie?

—  Eee... straszy mnie pan tylko...
—  Ani mi się śni. Tupetem i bezczelnością nic 

książę u mnie nie zdziała,
—  U pana nie. Ale u siostry. Pójdę do niej. Ona 

mnie wytłumaczy przed mężem i wszystko będzie 
w porządku. Zresztą, podpis nawet nie jest podro­
biony, bo nigdy w życiu nie widziałem, jak się Bolek 
podpisuje. Ot, machnąłem od ręki podpis bylejakim 
charakterem pisma, aby wydobyć się ze szponów tej 
kanałji Szymczyka.

—  Być może, że sąd to uzna za okoliczność ła­
godzącą...

—  Ależ zobaczy pan, że moja siostra w ciągu 
minuty załatwi to z Bolkiem.

—  Myli się książę...
■— Przekonamy s:ę. Już idę do niej. .
—  Daremny trud. Chomowiczowie rozeszli się. 

Mąż nie chce jej nawet więcej znać ani widywać,
—  Niemożliwe. Co się stało?

—  Nie wiem, a gdybym wiedział, tobym księciu 
nie powiedział. Nie o to teraz chodzi, Kiedy książę 
zapłaci?

—  Niechże się pan nade mną zlituje, kochany 
panie Szawiński. Pan widzi, że ja nie miałem poję­
cia o niczem, jestem na to wszystko nieprzygotowany.

—  Niech książę nie liczy na moją litość. Dość 
wybryków księcia tolerowaliśmy.

—  To się już nigdy więcej nie powtórzy. Ach, 
biedna Elżunia! Ona wcale nie jest taka zła kobieta, 
jak przypuszczacie. Jak ona musi być strapiona...

—  Dobrze jej tak. W yszła za Chomowicza tylko 
dla jego pieniędzy, choć są jego najmniejszą zaletą. 
Nie oceniła jego złotego serca, droższego, niż złoto 
w kasie. Cóż chce? Pieniądze jej zostały. Księciu nic 
do tego Proszę płacić...

— Proszę choćby o najmniejszą zwłokę.
— Poco? Czy za tydzień lub za miesiąc książę 

będzie mógł zapłacm? Też nie...
—  Może tak. Mam r.a oku pewną miljarderkę 

amerykańską, którą poznałem w Nicei. Chce zostać 
księżną.

—  Stary kawał, na który nie dam się nabrać. 
To tylko głupi Bolek poleciał na księżniczkę, bardzo 
piękną, owszem przyznaję, ale która zostałaby starą 
panną, tak jest, bo w dzisiejszych czasach mężczyźni 
szukają pieniędzy, nie tytułów ani urody. Może to 
i niesłusznie, ale tak jest. A  teraz książę będzie ła­
skaw wyjść stąd i nie przeszkadzać w robocie czło­
wiekowi pracy... Na pieniądze księcia gwiżdżę. W y­
starczyła mi ta nauczka, jaką księciu dałem... Tylko 
niech książę pamięta: ani słowa o wszystkiem Cho­
mowiczowi. To mój warunek.

W  tej samej chwili właśnie wszedł Chomowicz 
i bardzo się zdziwił, widząc tu Romana. Szawiński 
powiedział mu, że książę Roman postanowił się ustat­
kować i prosi o posadę w biurze. Odmówił, bo po 
tern, co się stało...

Chomowicz wyciągnął rękę do Romana i rzekł mm
—  Zrozumiesz mnie chyba, Romanie... Jest na­

tomiast w twojej rodzirie jedna, prawdziwie święta 
kobieta —  to twoja matka. Jej prośba bedzie dla 
mnie rozkazem. O co ona mnie poprosi, spełnię bez 
wahania. Przyjdź jutro, to pogadamy.

Gdy zaś Roman wyszedł, rzekł Szawiriskiemu:
—  Z... nią... wszystko załatwione. Prosiłbym, 

abyś mi nigdy więcej o niej me wspominał...
Dalszy ciąg nastąpi'

POŻERACZ
Powieść-reportaź z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

W  obcisłej czarnej, mocno wydekoltowanej suk­
ni, ukazującej wspaniałe plecy, Mary Joung wyglą­
dała jak pantera. Zdawało się, że nie chodzi, a wije 
się wśród gości. Olśniewająco białe zęby miljonerki 
połyskiwały arapieżnie. Uśmiech na jej czerwonych 
wargach, nietkniętych karminem, kusił i niepokoił 
tajemniczością.

W salonie jej zebrało się wyłącznie męskie to ­
warzystwo. W szyscy wodzili oczami za gospodynią. 
Niejeden z arystokratycznych lowelasów zapominał 
nawet o  miljonach czarującej kobietki, pochłonięty 
całkowicie atmosferą zmysłów, którą roztaczała w o­
kół siebie, nie szczędząc uśmiechów, słówek i spoj­
rzeń, w  istocie swej prostych, nieobliczonych na 
efekt, a wywołujących nieodparcie wielkie wraże­
nie. Szczególnie Andrzej Kitecki wrzał i pienił się, 
widząc, jak inni wzrokiem obnażają i tak mocno od­
słoniętą dziewczynę, jak ślizgają się po niej spojrze­
niami, jak ją taksują i smakują jej wdzięk. Siedział 
w kącie ponury i zły. Wewnętrzne wzburzenie jego 
doszło do zenitu, kiedy zjawił się Noderski z Mon- 
temortem. Montemort bowiem przypilnował swego 
agenta", by ten zjawił się na zapowiedzianej her­

batce. Noderski poddał się biernie poleceniu swego 
„szefa".

Miał już ułożony plan, ściślej —  kilka planów, 
co świadczyło raczej o  jego wewnętrznej, rozterce, 
niż zdecydowaniu. Powolnością dla Montemorta 
chciał je ukryć,

Obmyślał je w  czasie bezsennych nocy, trawio­
ny narastającym w nim niepokojem.

W racał uparcie do myśli o polowaniu, na któ- 
rem wydarzyłby się Montemorlowi nieszczęśliwy wy­
padek z ręki jakiegoś naganiacza, w ostateczności 
2 jego własnej. Myślał o  truciźnie, wreszcie o ucieczce.

Myśl o ucieczce, zdawałoby się, najprostsza i paj- 
łątwiejsza, nastręczała wiele przeszkód. Uciec bez 
zasobów pieniężnych, na tułaczkę, na poniewierkę 
w charakter^ jakiegoś „rajzera", nowego typu kry­
zysowego włóczęgi, snującego się po całej Polsce —  
P ” °  okropne dla Noderskiego, posiadającego zbyt 

v-ielKie poczucie wygód życiowych i wykwintu.

Czy tak, czy inaczej, postanowił nie budzić 
w Montemorcie żadnych podejrzeń, to też kiedy ten 
zatelefonował do niego, że czas jechać do panny Ma­
ry, nie zaprotestował. Z trudem obaj wytłumaczyli 
Liii, że muszą złożyć oficjalną wizytę i pojechali.

Mary Joung zdawała się wyczekiwać na nich. 
Na widok przybyłych oczy jej zamigotały błyskiem 
zadowolenia. Ze swobodą, niczem nie skrępowaną, 
a z wyraźnem pominięciem form towarzyskich, Ma- 
ly wzięła pod rękę Noderskiego i posadziła koło sie­
bie na niskiej kanapce.

—  Pan hrabia jest dziś u mnie honorowym go­
ściem, gdyż jest po raz pierwszy—  oznajmiła ze zwy- 
ałą swobodą.

Noderski skłonił się w  podzięce.
—  Ale to nakłada na pana obowiązki dotrzymy­

wania mi towarzystwa, pomagania w bawieniu go­
ści, a przedewszystkiem mnie samej, bo ja nie umiem 
bawić gości — dodała z rozbrajającą prostotą.

—  Ona jest nadzwyczajna z tą swoją szczero­
ścią! —  szeptali do siebie goście i słali zazdrosne 
spojrzenia w stronę Noderskiego.

—  Ona działa jak narkotyk —  myślał Noder­
ski. -— Jest niebezpieczna przez swój sex-apeal. Dla 
niej można stracić głowę!

Oceniał ją jednak prawie zimno, taksował jej 
odruchy jako wyraz temperamentu, starając się ob­
niżyć ją we własnych oczach, poniżyć, zdegradować 
do rzędu bezczelnych kokietek.

Montemort czuwał zdaleka, ale notował bacz­
nie każdy ruch Noderskiego. Czuł w  swym agencie 
wzbierający bunt, przeczuwał w nim walkę wewnę­
trzną, aczkolwiek lye znał dobrze źródeł tego oporu, 
który napotykał. Zbyt dobrze znał się na ludziach, 
by ominąć przypuszczenie, że w grę może wchodzić 
kobieta. Wiedział o Teci Zierskiej, choć poza przelot- 
pem napomnieniem, nigdy z Noderskim nie poruszał 
tej ęprawy, Wiedział rówrjięż o tem że Tecia znik­
nęła ż mieszkania na Pradze, wyjeżdżając gdzieś na 
prowincję. Przestał ?ię nią interesować, sądząc, źę ta 
dziewczyna nie mogła zrobić zbyt wielkiego wraże­
nia na Noderskim, rozbałamuconym przez kobięty

wykwintne, perwersyjne. W  tem się mylił. To też iry­
towało go nieco, że Noderski zachowuje się zbyt 
spokojnie, że nie usiłuje wywołać wrażenia na no­
wej przypuszczalnej ofierze jego zamysłów. Irytację 
tę łagodziło zachowanie się Mary. Widział, że No­
derski podoba się jej i myślał:

-— Wszystko jedno, czy on ją zbałamuci, czy 
ona jego. Byle tylko zbliżyli się do siebie. Dalej spra­
wy poprowadzę ja sam i ich wynik musi być pomyśl­
ny. Oskubana miljonerka zyska nieco doświadczenia 
życiowego, a my pieniądze.

Los Liii go już nie przejmował. Wiedział zbyt 
dobrze, że z Lamockich wycisnąć teraz cośkolwiek 
jest zbyt trudno, nie zaprzątał więc sobie nimi. gło­
wy. Prawda, odwiedził raz szpital, w  którym umie­
ścił panią Melę, za zgodą powolnego pana Lamockie- 
go. Z tej strony był pewny i machnął na wszystko 
ręką, Szukał teraz nowych ofiar i obmyślał nowe 
metody szantaży.

Teraz z zadowoleniem widział, że Mary zosta­
ła sam na sam w przerzedzonej już znacznie gromad­
ce gości, których większość uważała wizytę za skoń­
czoną.

—  Chciałabym z panem porozmawiać swobod­
nie —  mówiła Mary do Noderskego. —  Bez świad­
ków. Pan mnie interesuje.

Z przyjemnością godzę się na lo. Mim ied- 
ro  tylko zastrzeżenie. W pani słowach przebija ton 
jakiegoś badacza, który bierze na stół operacyjny 
królika. Ja do takich doświadczeń nie nadaję się!

—  Słusznie! Lubię prostotę i konwenanse po- 
prostu mnie nużą. Ale niech pan będzie spokojny! 
W cale nie zamierzam być operatorem. Nie mam za­
miaru mącić pana życia, rozbijać szczęścia małżeń­
skiego. Chcę tylko porozmawiać. Nic więcej. Tegc 
mi pąn nie weźmie za złe, prawda? Niech pan przyj­
dzie do mnie jutro, dobrze? Bardzo o to proszę. 
Przyznam się oanu. że dotychczas nie poznałam ni- 
Kogo interesującego. Wszyscy mężczyźni tej sfery, 
w której dzięki swej sytuacji finansowej, się obracam, 
są rozpaczliwie monotonni. Przyjdzie pan zatem?

Dalszy ciąg |Utro
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Październik

8
P o» ie d iia łe k  
św. Brygidy

Z ^ p o r t u :

Ostatiie y p lk i zawodów
p i ł k a r s k i c h

L iga
W isła— Garbarnia 1:3 
Podgórze— Polonia 5:0 
Pogoń— Warta 3:1 
Legja— Ł. K. S. 6:1

Zawody o  pubar k la sy  A .
Legja— Zwierzyniecki 3:3 
O lsza— Krowodrza 2:1 
K orona— Podgórze I. B 3:1 
Wawel— Makkabi 0:0 
Cracovia I. B.— Wisła I. B. 4:3

Zawody o pahar rez. klasy 
A, B i C.

Cracovia II.— Grzegórzecki II. 4:0 
Polonia II.— Wisła III. 1:1 
C racovia iiI— Łagiewianka 110:3 
Garbarnia III.— Wawel III. 6:0 
Krowodrza II.— W isła II. 2:4 
Makkabi II.— Olsza II. 1:4 

Z a w o d y  to w a r z y s k ie

B.B.W.R. Orkan -  G rzegórze­
cki II 4.0 

Sparta— Makkabi III. 2:2
Zawady bokserskie 

Wawel— Naprzód (Lipiny) 11:3

Tabela m istrzostw klasy C. 
(grapa podmiejska)

Mistrzostwa klasy C . w okrę 
gu krakowskim są już ukończo­
ne. W  grupie krakowskiej I. 
miejsce zdobyła drużyna War­
ny, II. miejsce najmłodszy klub 
w okręgu Zakrzowiazka. W  gru­
pie podmiejskiej I. miejsce za­
jęła drużyna Prokocim. Ze 
względu, że w grupie krakow 
skiej rozgrywa więcej jak 10 
klubów, dlatego o wejście do 
klasy B. rozgrywają dwie dru 
żyny. Pierwsze rozgrywki o wej­
ście do klasy B. rozpoczynają 
się w dniu 14 bm. Nadmienia­
my że do klasy B. na rozgry­
wające trzy kluby wchodzą dwa.

Tabela grupy podmiejskiej 
przedstawia się następująco: 
Nazwa klubu gier pkt. st. br. 
Prokocim 14 24 43:15
Zw.Strzel. Wiel. 14 23 47.-14
Borek 14 20 39:11
Sokół 14 16 30:20
Strzelec Niepoł.14 14 22:28
Wieliczanka II. 14 9 13:34
Ari 14 4 10;47
Olimpia 14 0 0;42

O S I K A  K R A K O W A

W

resztowanie 4-ch kolejarzy
związku z katastrof? w Krzeszowicach

Donoszą 'nem, że w związku 
z katastrofą kolejową w Krze­
szowicach w dalszym ciągu pro­
wadzone są dochodzenia przez 
prezesa generalnej inspekcji ini. 
Bączyńskiego, inż. Kaczanow­
skiego, oraz p. Kleinbergera z 
dyrekcji kolejowej. Z ramienia 
władz sądowych dochodzenia 
prowadzą prok. Sądu okr. w 
Krakowie dr. Boryczko, sędzia 
śledczy do spraw kolejowych 
dr. Jolles, z sądu grodzkiego w 
Krzeszowicach przy pom ocy 
m iejscowego komendanta poste­
runku P. P. przód. Niejadlika.

W czasie dochodzeń dokonano 
kilkakratnie próby widoczności 
przejazdu pociągu pospiesznego 
Nr. 107 przy w'jeździe do K rze­
szowic od strony Trzebini, przy 
zastosowaniu sztucznych warun­

ków atmosferycznych. Następnie 
zbadano działanie zwrotnic.

W  wyniku dochodzeń sędzia 
dr. Jolles na wniosek prok. dra 
Boryczki dokonał aresztowania 
konduktora końcowego wagonu 
najechanego pociągu Nr. 7, 
Antoniego Kaczmarka.
• W świetle przeprowadzonych 
dotychczas dochodzeń przyczy­
ny katastrofy przedstawiają się 
następująco :

Najwięcej zawinił blokowy 
Bartłomiej Ziembiński, ponie­
waż po przejeździć pociągu to­
warowego, nie rozblokował b lo­
ku, o czem dyżurny ruchu nie 
wiedział, w obec czego zrobił 
wjazd dla pociągu Nr. 7. Wjazd 
ten jednak był niemożliwy wo­
bec nierozblokowania bloku 
stacyjnego.

Dyżurny ruchu będąc prze­
konany, że aparat u niego nie 
jest w porządku, począł aparat 
ten badać przez zerwanie plom­
by i zaglądania do środka. R ów ­
nocześnie jednak nie dał b lo ­
kowemu na W oli Filipowskiej 
znaku, aby zatrzymał pociąg 
Nr. 107 'i  to było przyczyną 
katastrofy.

W sobotę odstawieni zostali 
pod eskortą do więzienia św. 
Michała wszyscy czterej koleja­
rze, aresztowani w związku z 
katastrofą kolejową, a to urzęd­
nik ruchu Gabriel Nieć, bloko- 
kowi Drabik i Ziembiński oraz 
konduktor Kaczmarek. Komisja 
śledcza pozostanie w Krzeszo 
wicach prawdopodobnie jeszcze 
do poniedziałku.

Krwawa rozprawa o s io w a
na Prądnika Czerwonym
Na Prąduiku Czerwonym w 

pobliżu baru „L ocarn o" wyni­
kła wczoraj koło 21.30 awantu­
ra między kilku osobnikami, za­
kończona generalną rozprawą 
tiożową. W  wyniku jej został 
ciężko ranny przez nieznanych 
nożowcóy robotnik z Górki Na­
rodowej Kazimierz Migas które­
mu zadano kilkanaście kłutych 
ran w klatkę piersiową. Pogo- 
wie ratuokowe odw iozło ciężko 
rannnego robotnika na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Ła­
zarza.

t a t o r a i a
Policja aresztowała Maśnic- 

kiego Zygmunta, lat 34, robot­
nika, za usiłowaną kradzież kie­
szonkową portfelu z kwotą 30 
złotych na pi. Zgody, na szko­
dę Burki Stanisława.

Wikarówka będzie budowana
Wielka polemika prowadzona 

na łamach prasy i w... kawiar­
niach w sprawie budowy „W i­
karówki" przy kościele Marja

sadniczo została załatwiona.
Jak się bowiem dowiadujemy, 

po kongresie historyków sztu­
ki władze podobno w zasadzie

ckim w Krakowie zdaje się, za- rzecz sporną załatwiły. Dla d o ­

bra urbanistyki Krakowa, plany 
budowy „W ikarów ki" zostały 
zatwierdzone, a tem samem w 
przyszłym tygodniu ma być 
wznowiona budowa tego domu.

ł  list
W Zagrzebu funkcjonarjusze 

wydziału śledczego z Pszczyny 
zaaresztowali 21-lfctiiiego Anto* 
niego Raka z Szarleja pod za­
rzutem napadu na ś. p. listono­
sza Karola Głowalę oraz pod 
zarzutem zamordowania Głowa- 
Ii i gajowego lasów pszczyń­
skich Machnego.

Głowali, jak wiadomo, zrabo­
wano wówczas 6.400 zł.

Ubezpieczenie na w y­
padek eksmisji

Donoszą nam z Warszawy, 
że jedna z organizacyj sp ołecz­
nych wystąpiła z inicjatywą 
wprowadzenia ubezpieczeń na 
wypadek eksmisji. Mianowicie 
wedle tego projektu, każdy l o ­
kator w płacałby niewielkie od ­
setki na rzecz takiego ubez­
pieczenia. O  ile zostanie udo­
wodnione, że eksmisja nastąpi­
ła naskutek ubóstwa lokatora, 
zakład ubezpieczeń pokrywałby 
komorne w całości wzpiędnie 
częściowo.

sie w
na katafalku

Niezwykły wypadek miał 
miejsce wczoraj w gm. jaźwiń- 
skiej. 32 letnia Anastazja Kul- 
bowa zapadła w sen. Gdy po 
dwuch dniach nie dawała znaku 
życia, rodzina przyszła do prze­
konania, że Kulbowa zmarła i 
postanowiła ją pogrzebać. C ia­
ło Kulbówej złożono w trumnie 
i ustawiono na katafalku.

Na kilka godzin przed po­
grzebem Kulbowa obudziła się, 
a spostrzegłszy świece i trum­
nę, w której ją ułożono, zerwa­
ła się tak gwałtownie, że upa­
dła na ziemię. Ludzie, siedzący 
przy zwłokach uciekli przera­
żeni. Nieszczęśliwa kobieta, któ­
ra jak się okazało, zapadła w 
sen letargiczny, doznała wstrzą­
su nerwowego-

Nowy sposób wypłacania  
emerytur kolejarzom

Pensje emerytów' kolejow ych 
w listopadzie w okręgu kra­
kowskim Dyrekcji K olei, wy­
płacone będą zasadniczo przez 
kolejowe kasy stacyjne.

Mianowicie w kasach stacyj­
nych otrzymają pensje wszyscy 
emeryci, mieszkający w tych 
miejscowościach, w których są 
stacje kolejowe. W szyscy zaś 
inni emeryci zostali wezwani do 
złożenia deklaracyj, gdzie chcą 
pobierać pensje, ewentualnie 
czy pragną 'je otrzymać na­
dal przez PK O . W tym ostat­
nim wypadku muszą emeryci 
pokryć koszta związane z opła­
tą czekową.

W ielka kradzież w P odgórzu

Kolber Aron, zam. przy ul. 
Smolki 12 w Podgórzu, doniósł 
organom P. P., że o godz. 21 w 
nocy włamał się nieznany spraw­
ca do jego mieszkania przez 
otwarte okno na parterze, skąd 
skradł inu 1 ubranie, 4 lichta­
rze srebrne, 2 pierścionki złote 
1 bransoletę srebrną, 6 łyżeczek 
srebrnych i 1 kielich srebrny 
łącznej wartości 1000 zł. D o­
chodzenia prowadzi się.

Samobójstwo b. legjónisty

Na strzelnicy wojskowej przed­
mieścia Lwowa; Kleparowie, po­
wiesił się na futrynie okna za­
mieszkały tam 40-Ietni Michał 
Augustyn, b. legjonista.

Denat musiał popełnić samo­
bójstwo w stanie silnego roz-

t e i t f j i i j  proces w Palestynie
W  Tel-Awiw zakończył się 

onegdaj proces przeci w zwy­
rodniałemu szoferowi 22-letnie- 
mu arabowi, Dzordzi Chalali, 
który sprowadzał do Palestyny 
nielegalną drogą młode panny— 
Żydówki następnie dokonywał 
na nich gwałtu. Między innemi 
ofiarą zbrodniarza padła 20* 
letnia Rachela Richlin, która 
pochodzi z Warszawy.

Sęd zia skazał araba na 6 mie­
sięcy więzienia za dokonanie 
gwałtu na p. Richlin, za dalsze 
zaś sprawki . będzie sądzony 
osobno.

Zamordowała dziecko
Przy ul. Zgoda 8 w Warsza­

wie u dozorcy domu W ładysła­
wa Zagórskiego zamieszkiwała 
jego siostrzenica Aleksandra 
Szczepańska. Zona Zagórskiego 
w rozmowach z sąsiadkami, na­
rzekała, że ma wiele kłopotu 
z Aleksandrą Szczepańską, która 
nic nie zarabia. Wspomniała 
nawet o „przykrościach" jakie 
sprawiła Szczepańska w związ­
ku z „dzieckiem pochowanem 
w piw nicy".

Nasunęło toz podejrzenie, że 
Szczepańska abiła swoje dzie­
cko. Zawiadomiona policja prze­
prowadziła dochodzenie.

W piwnicy znaleziono zako­
pane zw łok1 dziecka Szczepań­
skiej, które przypuszczalnie zo­
stało uduszone. Zbrodnia po­
pełniona została przed trzema 
laty.

Szczepańską i Zagórskiego 
oskarżonych o współudział wstroju nerwowego, gdyż przebrał

się w strój kobiecy i tak ustro- zbrodni aresztowano, 
jony pozbawił się życia. Pow o­
dem samobójstwa był silny roz- A r e s z to w a n ie  p a se ró w  
strój nerwowy spowodowany
ciężkiemi warunkami materjal- Policja krakowska aresztowa­

ła wczoraj za nabywanie rzeczy 
pochodzących z kradzieży K o­
ronę Franciszka, lat 52, handla­
rza, zam. w Pychowicach pow. 
Kraków i Grabowskiego Cyryla 
lat 30, dozorcę domu.

nemi.

Przyjm ę dziew czynę do lat
20 tu do praktyki do sklepu 
rzeź niczo-masarskicgo.

Józef Sowa, Łagiewniki 141.

CZYTELNIKU!
D laczego T y i Twoja 
Rodzina nie masz 
się znaleźć m iędzy 
s zcz ę ś liw ca m i — 
podaj datę u rod ze­
nia. Także i T ob ie  
pragnę zapew nić 

pew nę radosną przyszłość. — S tn d ju m  
Astrolog'czne Lorisa, Kraków, 
Krupnicza: 16. tn. 3  parter.

Z teatru Iw. J, Słowackiego
D ziś  nieczynny

Seperfuar l i i  krakoiskieb
Adria: „N o cn y  lo t " ,
Apollo: „Im p e rsto ro w a “ .
Atlantic: „K a riok a "
Bagatela: „P osażna  jed yn aczk a" 
rew ja „W iw a t B a jan ".
Dom żołnierze „K s ią ż ę ca  faworyta 
S * ro m icn s  „S ch ow a jc ie  wasze smutki 
„S ch er lok  H olm es *.
Słonko: „Halka" i Flip i 1'lap w 
wojsku.
Świt: „P o jed yn ek  na dnie oeąann". 
Sztuka: »,Radosna godzina*' 
Uciecha; „M arkiza }o r isa k a “  
Wanda; „C z y  Lucyna to  dziew czyna 
Zorta: „D z ie w c z ę  z krainy burs".

Radjo
6.45 A udycja poranna z W arszawy,

7.50 Pogadanka dla pań, 11.57 Hejnał, 
12.03 Transm.z W arszaw y, 13.05 Płv tv 
15.30 Transm. r W arszaw y, 15 35 
P rzeg lą d  komunikacyjny, 15.45 Tran- 
t-rrsja z W ilaa , Lw ow a i W arszawy, 
17.25 Fragm ent literacki, 18 „ S t a r y  
Kraków*, 18.10 W iadom. cieżące , 18.15 
Transm . z W srszaw y, 19.35 Chw ilka 
społeczna, 19.30 Transm, z W arszaw y,
19.50 W .adom . sportow e, 20 Transm. 
z W arszaw y, 21 K oncert, 22.5 iT ran - 
sm isja z W arszaw y.

Nocny d y in r  aptek
A pteka  pod Z łotą  K oroną Rynek gł 

22, pod G w iazdą FJorjański, 15, pnd 
O p atrzn ością  K arm elicka 23. W arszaw ­
ska A leja  29-gc L istopada  17, pod 
Anioetm  D ietla  76.

W  P od górzu  A p tek a  pod  Orłem  
Plac Z g od y  18.

Nooay dyżur lekarzy:
Dr B lasberg Maksymilian S ta ro ­

wiślna 18 tal. 104-57, Dr F erber Anna 
M ikołajska tel, 113-67, |Dr Leinkram 
Marja F elicjanek  1. te ł. 128 53. Dr 
Staoow ski fóze f Ł obzow ska  45 tel. 
174-42.

SUROWICĘ przeciw chorobie 
Hełne-Medine utrzymuje stule 
apteka pod Złotą Koroną, Kra­
ków, Rynek Główny 22.

Wyrodna matka
W czoraj w godzinach w ie­

czornych nieustalonego narazić 
nazwiska kobieta porzuciła w 
bramie domu przy ul. Straszew* 
skiego 8 w Krakowie dwuletnie 
dziecko płci męskiej przy któ- 
rem pozostawiła kartkę, że na­
zywa się Stefan, ur, 21 II. 1932.

Podrzutka oddano do Miej­
skiego Żłóbka, zaś za wyrodną 
matką prowadzi się poszukiwania.

2 » i ( l i  m o r f a )  i  Krakowi
W czoraj w nocy  dokonano 

w Budzowie pod Krakowem 
zamachu morderczego na 24* 
letniego robotnika Antoniego 
Druczę.

Jakiś nieznany osobnik na­
padł na Druczę i wbił mu nóż 
w klatkę piersiową następnie 
go jeszcze krwawo pobił.

Lekarz pogotowia po zaopa­
trzeniu przewiózł Druczę do 
szpitala św. Łazarza.

T w o ja  p r z y s z ło ś ć , pow o­
dzenia w interesach, oraz stand 
zdrowia odkryje Ci metodą nau­
kową według gwiezdnego wa* 
chadła słynna zagranicą Astro- 
logini Marja Borgia, Kraków* 
nl. Booero w ska 2 (obok P.K.O) 
parter od 11— 12 i od 3— 7. 
Uwagat Tylko krótki czas.

CENY O G ŁO SZH N i
R ED AK C JA 1 ADM IN ISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — TeWcu 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.) 
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